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P ra w o  je s t  fu n d a m e n te m  R z e c z y p o s p o lite j,  i d la te g o  k a żd y , kto  je  narusza , 
nart-sza  fu n d a m e n t  p a ń s tw a  —  w s z y s tk o  je d n o  czy  ta k  czyni n a jw y ż s z y  

w  p a ń s tw ie  U rzę d n ik , czy  n a jz w y f t le is z y  k rym in a lis ta .
Z D Z IS Ł A W  D Ę B IC K I■

Trzech.
Kiedy wszechstronne próby opano­

wania młodzieży szkół wyższych (pro- 
śoą i grezbą) spełzły na niczetn, kie­
dy mimo „nowej autono.nji" uczelni, 
szeregu inowacyi, zmian, porządków 
(katedralnych też), me można było 
„upaństwowić" akademickich rzesz, po 
myślano o czems „epokowem".

S k o n fisk o w a n o !

Ci oto mają strzec czystości języ­
ka polskiego, opiewać wielkość i pię­
kno Polski, życia Jej i Narodu?

Gdyby obecna Akademja Literatury 
była rzeczywistym obrazem naszej si­
ły duchowej, siły pieśni. . ., to byłby 
znak upadku.  Lecz, nie! Poza tymi 
istnieją drodzy nam pisarze, których 
nazwiska już chlubnie zapisane są w 
dziejach Narodu i których praca jest 
naprawdę Nieśmiertelna. Pierwiastki 
obce, o wartości ujemnej, destrukty­
wnej, zostaną odrzucone wirem odro­
dzenia narodowego.  Nie uchroni ich 
nawet ta kosztowna, zainscenizowana 
szopka. . .

W arszawa 16 stycznia  1934 r.
WITOLD S. JAWORSKI.

Nie! Bo zadziwiająca jest pamięć 
dzisiejszych Mecenasów i Augusta o 
^narodzie wybianym". I stało się tak 
że, wśród „nieśmiertelnych" podpór 
Dolskiej literatury, wśród spadkobier­
ców naszych wielkich wieszczów i po­
etów, zasiadło trzech (wyraźnie trzech!) 
mężów, w których żyłach płynie krew 
i' raelska,

Bolesław Leśmian. Wincenty Rzy­
mowski. Tadeusz Boy-Żeleński.

!!!!!!n,!SSf!W!!!!!!!!f!!f
„ Ł a tw iej p o zn a sz  człow ieka  czem  

on je s t  i co w a rt z  tego, ja k  się ba- 
w i, - niż z  tego nad czem. pracuję-, g d yż  
każdy pracuje ja k  musi, a za w sze  się 
bawi, ja k  chce",
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„P-awdó. o Ditlene 
i o ż»dacn“.

Dobra i potrzebna książka. Powi­
nien ją czytać każdy polityk, dzienni­
karz, działacz społeczny, każdy Polak, 
myślący o teraźniejszości i przyszłości.

Propaganda państwowa powinna 
„program Hitlera" przełożyć na wszys­
tkie języki i rozszerzyć po Europie 
i Ameryce. Bo jaki to program? W y ­
starczy zacytować niektóre hasła z ksią­
żki Hitlera: „Mein Kampf".

„Natura me zna granic politycznych; 
osadziła ludzkość na globie ziemskim 
i dała jej wolne ręce: Kto silniejszy, 
ten jest ukochanem jej dzieckiem. 
Zwyciężają nie kulturainiejsze narody, 
ale bezwzględniejsze oraz brutalniejsze 
w pędzie do zachowania się“.

„Przyszłość" Niemiec leży na wscho­
dzie". A gdzie?

p W y s u w a n i e  żądania powrotu do 
granic z 191 4 roku jest głupstwem, 
prawie że zbrodnią względem ludu 
(niemieckiego).  . . tylko u ograniczo­
nych polityków. . .widnokrąg nie się­
ga ooza  tę granicę*

„Słowianie nie są nam potrzebni, 
tylko ich ziemie".

„Na podstawę naszego bytu nie 
żądajcie kolonij, lecz ziem europejskich".

„Najswiętszem prawem na tym 
świec.e jest prawo do ziemi, którą się 
chce uprawiać — a najświętszą ofiarą 
krew, którą trzeba przelać, aby tę zie­
mię posiąść».

„Sojusz (Niemiec) z Anglją i Wło­
chami. . . nie oznacza jeszcze niebe­
zpieczeństwa wojny, pozwoli jednak 
w spokoju poczynić przygotowania. . . 
do ostatecznego porachunku z Fran­
cją: wyrzekniemy się wszystkiego, aże­
by powalić nienawistnego wroga, ale 
po zdobycze pójdziemy na wschód.

Konflikt euroDejski „może być skoń ­
czony dopiero wówczas, gdy Francja 
będzie złamana, a Niemcy uzyskają 
możność rozwoju na wschodzie".

J3k to osiągnąć?
Hitlerowcy „tak długo będą p o d ­

niecali 60-miljonowy naród niemiecki, 
aż z nienawiści i wstyuu powstanie 
morze płomieni".

„Etyka i humanitaryzm to są czcze 
wymysły ludzkiej fantazji i w walce 
o byt narodu nie mogą wchodzić w 
rachubę".  „Najokropniejsza broń jest

humanitarna,  jeżeli przyśpiesza nasze 
zwycięstwo".

Nie wszyscy Słowianie będą wy­
tępieni do nogi w chwili zwycięstwa 
— zostawi się ich trochę przy życiu 
jako niewolników: »pierwszy pług, za­
nim zaorzągnięto do niego konia, cią­
gnęli zdobyci niewolnicy i pracowali 
w ten sposób dla pana wyższej rasy".

Zdobycie i zgermanizowanie ziem 
słowiańskich będzie etapem tylko do 
dalszych podbojów. „Idea wiecznego 
pokoju wtedy będzie mogła być urze­
czywistniona, kiedy jeden najwyżej 
postawiony władca (chyba Hitler?) 
podbi je całą ziemię".

Te cytaiy wystarczą, żeby zachęcić 
czytelników do zaznajomienia się z 
„programem" Hitlera", a więc do prze- 
czyt*\va książki p .  Łakomego,

Ale książka zawiera także szerokie 
i udoKomert owane omówienie kwestii 
żydowskiej. Wydaje się nam niepo­
trzebna polemika autora z wywodami 
Hitlera czy jego pomocnika Rosenber­
ga. O polemice już Krasicki trafnie 
powiedział, że „Mądry przeoysputował, 
ale głupi pobi ł.1) I zamiast wykazy­
wać, gdzie HPler kłamie albo wraca 
do barbarzyństwa, lepiej było zapytać, 
czy my Polacy i czy inne narody są 
dosyć silne, ażeby się op'zeć niewoli 
i wytępieniu. Trzeba zawołać na alarm 
i pytać co się robi dla orzygotowania 
obrony. Bo wtedy, kiedy w Niemczech 
obmyśla się plan wytępienia Polaków 
i innych Słowian przez bardzo da'eko 
idące przygotowania, u nas poprzesta­
je się na obmyślaniu statutu dla mie­
szkańców Domu Akademickiego w 
Warszawie. .

Skoro p. Łakomy połączył rozpra­
wę o hilleryźrrie z rozprawą o żydach, 
szkoda, że nie zwrócił uwagi na jeden 
szczegół: oto antysemita Hitler ukrad 
swój program żydom. Na wzór żydów, 
uważających się zanaród wybrany, ogło­
sił Niemców rasą panów Herrenvolk; na 
wzór żydów którzj zmierzają do zapano­
wania nad światem, przygotouuje. Niem­
ców do opanowania Europy, a potem 
i całej ziemi; tak również na wzór ży­
dów, którzy się nie krępują żadnymi 
względami uczciwości, ludzkości, m o ­
ralności względem gojów, zaszczepia 
w swoich Niemców zasadę, że etyka 
i humanitaryzm wobec innych ras. 
niższych od germańskiej, nie o b o ­

wiązuje jako czczy wymysł. Trzeba 
ze S srego testamentu przytoczyć 
owe w.yrzynania ludów Manaeriskich 
wraz z ich dobytkiem, dokonywa­
ne przez żydów i zestawić wy­
tępienie Słowian i Prusów od Łaby aż 
do wschoanich granic przez Niemców, 
oraz zapowiedź wytępienia Folaków i 
Rosjan podbitych, ażeby zobaczyć, że 
Niemcy mają etykę i politykę żydow­
ską. A ponieważ złouziej nie lubi o- 
kradzionego, zwracają się przeciw ży­
dom, których program sobie przywłasz­
czyli. Żydzi jednak kochają Niemców, 
bo to ich duchowe dzieci.

J. Z.

') L u d w i k  t i a k o m y :  P r a w d a  o  M i l l e r z e  
i o  i y d a c h .  Nakladerh ' drukiem W y d a w ­
nictwa K. Miarki w  M ikołowie woj. Śl. 1934.

■K1SE*” £ lig '1.1!* !  W B M M B "  T B B B lB ffT B —

to fS ygha ć ij
Portugalczycy ofiarowują żydom  Angolę  

kolon ię  w  Afryce południowej na o sa d n i­
ctwo.  Angola mą klimat ciepły, zbliżony do  
Europejskiego w  zupełności  nadaje s ię  do  
kolonizacji  żydow skiej  a przytem z p ow odu  
swoich dużych rozmiarów, m oże  ich w szyst  
kich pomieścić .  Zaznaczyć naieży, iż sw o je ­
go czasu, 1. K. C. projektował przes ied len ie  
tani... Polaków.

POSEŁ JAN DURAK został  obity, bardzo  
dotk liw ie ,  p tz e z  swoich w y b o rc ó w  w  gm inie  
R o so ch v  pow . opałowsldm , za to żc  prze-  
szed  od lu d o w có w  do  sanacji. P. Durak  
(występujący pod pseudonimem Duro) nale­
żał do lew ico w eg o  i je szc z e  parę lat temu 
silnie zwalcza ł  narodow ców . Nic-; dz iw im y'  
s ię  Durakowi,  ż e jz n a la z ł  się  wśród sai .ato-  
row, stwierdzamy tylko, że  źle w ychodzi  
stronnictwo, które na po s łó w  w yb iera  so b ie  
Duraków.

BRITH TRUMPELDOR, ży d o w sk a  organ, 
przysposobien ia  w o jsk o w e g o  l iczy  już w  
P o lsce  657 oddzia łów  i przeszło  40 tysięcy  
członków. C ieszy  się ona wybitnym popar­
ciem san aforćw .

„Ojciec Kamil" działacz sanacyjny z P rze­
myśla podający się za  przeora okazał s ię  
zwykłym oszustem  i zosta ł  aresztowany.  
W ła śc iw e  jego  nazwisko brzmi Kazimierz  
Ciach.
M INISTERSTW O  P O C Z T  1 TELEG RA FÓ W ,  
zakupiło dla s ieb ie  m eble  za sumę 86 ty­
s ię cy  386 zip. W ydatek ten zosta ł  uskutecz­
niony w b rew  ustawie  budżetow ej.

PRZEW IDYW ANIA SA NAT O RÓ W , nie  
wykazują ducha proroczego .  Prelerninarz bu­
d ż e t ó w /  za rok 1933 przewidywał,  ż e  ko le je  
dadzą 50. milj. dochodu, a tymczasem od 
styczn ia  d o  sierpnia, było już 34. miij. 
deficytu!
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GAZETA W ARSZAW SKA podaje, że  w 
Krakowie jest 242 lekarzy żydów , t. j. 40n/o 
po odliczeniu lekarzy zajmujących s ię  nau­
czaniem  prof. uniw. docentów  i asystentów.  
Wśród lekarzy praktykujących jest 47°f0‘ 
wychrztów rdzenni polacv stanowią 43°/o 
ogółu lekarzy.

KAPL1CKI M ieczysław obecny prezydent  
miasta Krakowa nazywał s ię  dawniej Moj­
ż e s z  Kapellner. Zmieni! nazwisko wr. 1916.

W ZlbLONKACH pod W arszaw ą otwarto  
.centralną szkołę  instruktorów w ojskow ych  
wyłącznie  dla żydów. W szk o le  tej kształci  
s ię  obecnie ponad 100 żydów , którzy potem  
mają pracować w  organiz. żyd. p r z y sp o so ­
bienia wojskowego .  D oty chcza s  odbywały  
s i ę  w  P o lsce ;  liszne kursy instruktorskie,  
w  których brało udział około  2 tys.  żydów ,  
dziś już jest  o so b na  szkcła.

ska dla Polaków, wysiłki narodu win­
ny zmierzać ku wvdarciu tego co przez 
żydów zostało zrabowane

Szczególną opieką musi być oto­
czone rolnictwo, które jest podstawą 
bytu całego narodu, a które w osta­
tnich czasach jest planowo podważane 
przez kapitał żydowski.

Atak żydów na ziemię nie jest 
przypadkiem, tylko przemyślaną akcją 
zdążającą do stworzenia na terenie 
państwa polskiego zbiorowiska żydo- 
stwa ẑ  całego świata. Plany te są tem 
groźniejsza, ze 3 miljonowe żydostwo 
w Polsce, zostało zasilane nowemi si­
łami współwyznawców z hitlerowskich 
Niemiec.

Teu napływ naszycn sił, postano­
wili żydzi polscy pchnąć na roię, iem- 
bardziej, że akcja kolonizacyjna na 
Kresach przyniosła im dodatnie rezul- 
daty, aając kilkudziesięciu tysięcy ich 
współwyznawców utrzymanie z rolni­
ctwa.»A jeżeli zważymy, że żydz; p o ­
siadają gotówkę, a nadto są stale za­
silani pieniądzmi z Ameryki, to ptzy 
dzisiejszych ciężkich warunkach i z a ­
dłużeniu wsi, z łatwością mogą wyku­
pić zabezcen gospodarstwa.

Zagadnienie tc staje się tem wa­
żniejsze, że nie chodzi tu o poszcze­
gólne wypadki nabywania ziemi, ale 
o masowy i planowy atak żydów na 
ziemię polską, Dla zapoznania się z 
nowemi warunkami żydzi wydają sw o­
je gazety rolnicze, broszury, a prakty­
cznie zapoznają się z gospodarką,  ku 
hańbie naszej, w polsKich majątkach. 
Oprócz tego urządzono zbiorowe obo 
zy, w których żydzi z różnych stron 
PolsKi przechodzili wyszkolenie rolni­
cze. Dalszym etapem przygotowania 
ma być szkoła rolnicza żydowska w 
JerozolimKU pod Wilnem, gdzie grupa 
żydów niemieckich zakupiła znaczny 
obszar ziemi. Z tej szkoły wyjdą już 
fachowi rolnicy, których zadaniem b ę ­
dzie stworzyć kolonizację żydowską 
na Polesiu.

Najwyższy już czas, by naród sta­
nął w obtonie ostatniej zagrożonej p o ­
zycji, by natcszcie zrozumiał i należy­
cie ocenił zalew życiowsKi w Polsce, 
by wszyscy ci, którzy pojmują grozę 
niebezpieczeństwa weszli w szeregi 
obozu narodowego i stali się bojowni­
kami odżydzer.ia Polski.

Praca i chleb w Polsce dla Polaków 
F ra n c iszek  J e lo n kiew ic z.

S k o n fis k o w a n o  j

V  KRAKOWIE zo sta ł  z a łożony  dziennik  
O bozu N a r o d o w eg o  pod nazwą „Kurjer P o ­
w szech n y ”. Gazeta ta przyjmuje s ię  d o sk o ­
nale na gruncie krakowskim mimo szykan  
z e  strony sanacji, która pow ołu jąc  s ię  na 
ustawę, z przed roku 1863!! m e  używaną już 
za c z a s ó w  austrjackich a w ydaną w  celu 
gnębienia po lskośc i ,  zakazuje sprzedawania  
Kuriera P ow szechn ego ,  przez kolporterów  
ulicznych, oraz w yw ieszania  ogłoszeń o no-  
wozatożujryni dzienniku. Kurjer Poycszechuy  
redagują pp.jSwirski i Hrabyk znani dzia­
łacze  O bozu  N a ro d o w eg o .  Z grupy młodych  
w chodzi  w  skład redakcji kol. Swiderski.

KĄCIK S TA i VSTYCZNY Żydzi w  P ol­
sce  a zagranicą. Ilość ż y d ó w  w  P o lsce  prze­
kroczyła już 4 miljony i jest w iększa  niż 
w e wszystkich krajach europejskich razem  
. .z ię ty c h  W Niem czech w chwili przewrotu  
hitlerowskiego było żydów . 600 tysięcy dziś  
jest  ich znacznie  mniej. Rumunia, w  której 
u ^ d w ic zn ie  przychodzi do zaburzeń przeciw  
~yJom  nta ich 600.000, Francja 165 tysięcy.

im dzis  rodzi s ię  prąd anty żydowski.  
-”-lgia, która nie w p u szcza  już do sw oich  

granic ż y d ó w  ma ich 5S.000. Holandja 125 
t.ys.ęcy, Łotwa 100.000. Litwa 155.000.

Niektóre kraje europejskie  maią ich mniej 
niż przeciętne m iasteczko polskie.  Danja 4 
tysiące,  Szwecja  4 tys., Norwegj 1 tys. i t. d.

Bardzo mało ż y d ó w  mieszką w Azji bo 
za ledw ie  427.000 z lego w Palestynie  150 
tysięcy (to jest o po łow ę  mniej n.ż w  W ar­
szawie)! w  Japonji ż y d ó w  jest  za ledw ie  pół  
tysiąca. Na 1 tysiąc m ieszkańców : Niemcy  

s  ż ydów, Anglja 7, Francja 4, Polska  
40- A. I.

SIO

P a ta c ie ,  by w am  grzeszne, s ło w o  do w ąsów  
nie p rzym a rzlo , g d y i

w p iek ie ln ym  topnieją .

h . s iE N id m ic z .

Polska — źle pojęta gośćinnność, 
v ykoszlawiona demokracja, zgubny li­
beralizm, opieszałość i lenistwo, spra­
wiły, że zyski opanowali  wszystkie ga­
łęzie życia gospodarczego i polityczne­
go naszego państwa.

Przemysł i handel, rzemiosło i po­
średnic two,  sztuka i literatura, wolne 
zawody i administracja, proza i polity­
ka to dziedziny wykorzystywane w spo­
sób rabunkowy przez dzieci izraela.

Być może, że żyazi przez swą za­
chłanność, bezwzględność w przepro­
wadzaniu planów, spryt i swoistą m o 7 
ralność z jednej strony, oraz przy p o ­
parciu wpływowych czynników i nie 
świadomości polskiego społeczeństwa 
z drug.ej, zepchnęliby w krótkim cza­
sie całkowicie gospodarzy państwa do 
roli drugorzędnej; gdyby w swym 
zwycięskim pochodzie nie spotkali się 
z obozem narodowym. Obóz narodo­
wy, dziś jedyny w Polsce postawił ja­
sno i zdecydowanie kwestję żydowską, 
a zalew żydowski przez uświadomienie 
narodu i walkę gospodarczą — zatrzy­
mał w pochodzie. Jest to aopiero p o ­
czątek pracy, gdyż w myśl hasła Pol­
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Z ruchu Młodych.
Porąbką, pow. Biała. W  ostatnich 

tygodniach odbyły się zebrania grup 
„Młodych11 z udziałem kol. Machiuka 
Janusza w Kocubnilcu i w Porębie; z 
udziałem kol. Józefa Rączki w Porębie 
i w Puszczy; z udziałem kol. red. Za­
jączka urządzony został „Tradycyjny 
Opłatek1-. Kierownictwo „Grupy11 w 
Porąbu objął ostatnio kol. Kołek Sta­
nisław.

Bielsko. W  działalności bielsko bial­
skiej Grupy „Młodych11 nastąpiło o- 
statnio duże ożywienie. Na miesięcz­
nych zebraniach w grudniu i styczniu 
wygłosili referaty kol Pyclik Franci­
szek i red. Zajączek.

Meezm, pow. Biało. Kierownictwo 
Obwodowe Grup „Młodych" urządziło 
w dn. 14. 1. obwodową konferencję 
przy udziale okcło 60 ciu działaczy z 
kilkunasm ośrodków pracy narodowej.  
Obradom przewodniczył koi. Jan Mi­
gdał z Rybarzowic.

Świetny referat wygłosił Dr. Adam 
PocowsKi z Krakowa. W  dyskusji za­
bierali głos kol. Kwaśny Stanisław, 
Barcik Władysław, Wawrzuta Walenty, 
Barut Józef, Maślanka Antoni, Konior 
Wałęga Józef, Migdał Jan, Czader Jó­
zef, Knjcaczka Jan i Pezda.

Kory pow. Biała. Z inicjatywy Ko­
ła Stron. Narodowego i Grupy „Mło­
dych" i rządzono w dniu 14. 1. w sali 
Domu Katolickc-Ludowego „Tradycyj­
ny Oołatek" przy udziale około 600 set 
uczestników.

Okolicznościowe przemówienia wy­
głosili: Józef Pieczora, Ks. Kan. Fr. 
Żak. Dr. Adatn Pozowski  z Krakowa. 
Pozątem zostały wygłoszone deklama­
cje kol. Mleczki i córeczki kol. Środy, 
b. prezesa Zw. Hallerczyków.

Żywiec. Ruch narodowy w żywiec 
czyźnie szybko się rozwija. Szczegóło­
we sprawozdania zamieścimy w naj­
bliższym numerze.

m m n m t m m m m m

Enserujcie się w Mł< dym 
Narodowcu.
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■ PIERWSZY — ŚLĄ3KI — DOM SPORTOWY 1
W szystk ie  przynory do sportu LETNIEG O i ZIM OW EGO,
— do turystyki i lekkoatletyki. _  Narty 1 Sanki! — 

N A J W I Ę K S Z Y  WYBÓR! — P I E R W S Z O R Z Ę D N E  JAKOŚCI!
Obsługa przez fachowców. -----— >■ — ■ Ceny stałe i tanie.

JAn PROCHASKA
,  B ielsko, Jagiellońska 1—3.

Książki nadesłane.
Kornel Makuszyński,  ŚPIEWAJĄCY DJA- 

BEŁ Naktad K. S. Jakubowskiego w e  L w o ­
w ie ,  1934. Stron IV -288. Cena 4 zt. 50 gr.

N ależy  oarazu pow iedzieć ,  ż e  wśród  
św ie tnych  książek M akuszyńsk iego jest  to 
chyba jedna z  najświetniejszych: tworzy ją 
to m istrzowskie  po łączen ie  dowcipu z e  
wzruszającą nieraz aż a o  głębi serca rzew ­
nością,  które jest  tajemnicą M akuszyńskiego  
i jego nie s łabnącego  triumfu wśród rzesz  
czyteln ików. W ielu  pisarzy podziwiamy i 
wielu wielbimy, zaś tego najdziw n iejszego  
pisarza otacza nietylko podziw  i uwielbienie,  
ale także  i ludzka miłość.

W  tej książce, jak i w e  wszystkich  jego  
książkach, znajdzie  czytelnik ty le  jasnośc i  i 
tyle wzruszeń, tyle niezrównanych uśm ie­
chów  i humoru, g o d n eg o  Dikensa, że  s ię  ją 
Czyta jednym tchem. B ez  prz.esady, jeden  
chyba Makuszyński potrafi dać w tym sa­
mym torriie prześliczną o p o w ie ść  o grobie  
św .  Antoniego  w P adw ie  i -  studium o bry­
dżu, w  którem każdy wyraz jest dow cipem .  
Sfov'em jest  to książka, której udziaiem bę­
dzie  szc zę ś l iw y  lo s  wszystk ich  jego książek: 
zw ycięsk i  pochód w śród  czyte ln ików.

W ydana jest  ta książka w ytw orn ie  i p o ­
siada przep iękną okładkę HALINY KROCER. 
W ydawca jej spełnił  p ierw szy postulat, któ­
ry powinien torować drogę  polskiej książce,  
bo cena pokaźnego  tom u jest nisl.a.

K u m o r.

BRZ E ŚĆ— BUKARESZT.

P o d o b n o  Brześć  nad Bugiem dosta ł  m a-  
nji w ie lkośc i  i nietylko, że  chce s ię  prze 
m ianować na K ostków Rycerski — ale prag­
nie nazywać s ię  Bukareszt (Bug-areszi).

Sanatorzy twierdzą, iż w ięźn io w ie  brzes­
cy pow inni byc zadow olen i ,  ż e  s iedzie l i  w  
Brześc iu  nad Bugiem — bo mogli s iedz ieć  
w Bugu pod Brześciem, czyli  temsam em  
przen ie ść  s ię  do  Boga  nad Brześc iem .

CZY PRZEKA ZA ŁEŚ  Jl«Ż PRENUME­
RATĘ ZA „MŁODEGO NARODOWCA"?

es . H B BO ■ a  ■ B Ml;
K S 1 Ę « A R N 1 A  

B J Ó Z E F A  J U R C Z Y K A  B
W B i a f r J ,  Ul .  Główna 29.

B Posiada  zaw sze  na składzie: Książki B
dla młodzieży, powieści różnych auio-

■  rów, sztuki teatralne, książki penago- j  
giczne, rolnicze, gospodarskie,  lekar-

I sk ie  i techniczne, książki do nabożeń-  »
stwa — w szelkie  przyDory kancelaryj- '

_  ne,  Jo  pisania, rysowania,  malowania
■  i  szkolne. — WIELKI w /BÓR! ®

-  CENY UMIARKOWANE! —

5HB ■ e  ES -j l  0  »

I

P K n to u flin  K O U U iffiiU K n  
Ul Ż U 10 t li.

(uli Kościuszki Nr. 33).

W ykonuje W szystk ie ro b o ty  w  z a « r e s  
— koszykarstwa wcłiodzące. —

MA NA SKł ADZIE:
kosze, walizy7, meble ogrodowe,  

kosze pod k w i a t y ,  meble  
pokojowe i t. p.

C eny k o n k u re n c y jn e !

J I^ IE G - P S Z C Z Ó lK r
N ajstarsze  pismo ludow e w M ałopolsce ,  za­
ło ż o n e  przez ś. p. Ks. Stanis ława Stojalo-  
w skiego  — 52 rok wydawn. Prenumerata 
kwartalna 2 z ło te .  — Adres: Kraków, Ry 
nek G łów ny  Nr. 6. — Żądajcie beznł. nu­

m erów  okazowych.

Obramowanie obrazów  i najtańsz a sprz ida*

szkła, porcelany, lamp 1 obrazów

H U G 3 KA B U 01L4
w  B ia łe j,

ul. G łówna 30. i ’

Chcesz bronić godności Narodu wsta, 
do Stronnictwa Halonowego.

W ydaw ca Redaktor Naczelny: Edward Zajączek. Redaktor O dpow iedzia lny:  Franciszek Pyclik. Druk. A. Bluj, Przemyśl.


